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P R Z E D P Ł A T A : I N S E R A T Y :
ćwierórocznie dla miasta Poznania ltaLSO ggr 

na całe Prasy 2 tal. 1 sgr. 8 fen. od wiersza na i  szerokości 
przyjmuj* się tylko w expedycyi

Drukiem i nakładom Drukarni Hadwornżj W. Deckera i Spółki w Poznaniu. _  Bedaktor odpowiedzialny: H, ir.n.i^..w  w Poznaniu,

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  26. l\laja. — O trzym ują, źe sprawa czarnogórska ma być zała­

twioną w Konstantynopolu, przez tamecznych posłów mocarstw wielkich. 
Dziś odbyła się druga konferencya. Lord Cowley i hr. W alewski ju z  z rana 
wrócili do Paryża.

— Na giełdzie mało zawierano interesów.
F r a n k f u r t  n a d  Me n e m,  26. Maja. — Zgromadzenie bundestagowe ma 

ferye, które przez dni czternaście potrwają.
—  W  Moguncyi, Wiesbaden i okolicy było w poniedziałek wieczorem 

trzgsienie ziemi.
— W  wielkiem ksigstwie heskiem wywołano z kursu austryackie cwanci- 

gery i dziesigciokrajcarówki.

Be r l i n ,  28. Maja. — Najj. Pan raczył udzielić: ces. francuskiemu nad- 
szarabelanowi ksigciu B a s s a n o  order orła czerwonego pierwszej klasy, jenerał- 
majorowi n. ods. S c h e n k e n d o r f o w i  w Poznaniu, pułkownikowi n. ods. 
G a e r t n e r o w i  w Coblenz order orła czerwonego 2 klasy z dgbowem liściem, 
pułkownikowi R o s e n b e r g o w i  i tajn. radzcy kancelaryi P h i l i p p i  w minii 
sterstwie spraw wewnętrznych, order orła czerwonego 3 klasy na pgtiicy, ces. 
austryackiemu nadporucznikowi F i n k ę ,  rentierowi A c h a r d  w Berlinie i chi­
rurgowi 1 klasy L e g a b o w i  w  Bojanowie, powiecie krobskim, order orła 
czerwonego 4  klasy, tudzież nauczycielowi H o n r a t h o w i  powszechną oznakę 
honorową.

B e r l i n ,  27. Maja. — J.  kr. w. książę pruski słuchał dziś o godz. 2 refe­
ratu prezesa ministerstwa, podobnie referatów ministra wojny i jenerała Man- 
teuffla.

—  J.  kr. w. książę Brabantu przybył tu z Gotha i stanął w pałacu J.  kr. 
w. księcia pruskiego.

B e r l i n ,  26. Maja. — B e r l i n e r  R e v u e  zastanawia sig nad napaściami 
wymierzanemi niemal codzień przeciw A ustryi, co nastgpuje: z różnych stolic 
dochodzą nas teraz okrzyki przeciw Austryi.... Pojmujemy gniew N o r  da prze­
ciw A ustryi, ale możemy zaręczyć rosyjskiemu organowi, że Niemcy stawać 
się będą coraz przychylniejszymi polityce wiedeńskiej, im silniejsze na nią będą 
rzucane pociski z Paryża i Brukseli. Słowa te berlińskiej R e v u e ,  mówi 
K o t o ń s k a  g a z e t a  są bardzo prawdziwe i powinny być wzigtę na pilną uwagę 
nietylko w Paryżu i Brukseli, ale też gdzieindziej. Zresztą i Z e i t  w sprawie 
czarnogórskiej zaczyna nieco zmieniać swoje zdanie.

— P r e u s s .  C o r r e s p .  donosi: W skutek najwyższego rozporządzenia 
mają w końcu wielkich ćwiczeń tego roku 5. i 6. korpus spoinie odbywać ma- 
newra. J. kr. w. książę pruski postanowił zjechać na te manewra, a mianowi­
cie byc obecnym w d. 9. W rześnia na wielkiej paradzie 5. korpusu; 10. W rze- 
sma na korpusowych manewrach korpusu 5. z zaznaczonym nieprzyjacielem;

b Września na wielkiej paradzie 6. korpusu armii; 12. W rześnia wypoczy­
nek; ld . W rześnia na wielkich manewrach korpusu 6. z zaznaczonym nieprzy­
jacielem. Potem nastąpią spólne obroty. Dnia 14. W rześnia ruszą oba kor- 
P“ s{ .7naPr,zec!w siekie; u s ta w ie n ie  czat i pierwsze spotkanie przednich straży; 
1 7  u ;  eS- Pierv^sze.obroty; 16. W rześ. odpoczynek z rozstawionemi czatami; 
U.  W rzęs. drugi dzień obrotów; 18. Września trzeci dzień obrotów i koniec 
cwiczen.
^ ~  rosyjski pozwala na przysyłanie i rozdawanie K l a d d e r a -
d a t s c h a  w Rosyi. Natomiast K r e u z z e i t u n g ,  jak  niesie pogłoska, utraciła 
wielu prenumeratorów w Rosyi.
, . Książe małżonek Albert z Londynu, tudzież królewicz Fryderyk Wil- 
Alh!r?rUa z ,ma^ ° “k4 spodziewani są w d .  29. b. i d .  w Koburgu. Książe 
wiedzVBerlin ga W interesach familijnych. W ątpią, aby teraz od-

6i ParJ sk'e> jak  się zdaje, niedotrzymują programatu, bo 
n i t o r  sam n m 8?  ■ S|di“  Polubowneg°- ścieśniają teraz swój zakres. M o- 
w 7 fflpHpm p 13 *a’ Ze* ?? n konferencji jedynie ma być porozumienie sieaWr-SSS?’ ^  ^  - Dr “
• J j  . p -fa P°stanowiła uwzględnić wszystkie warunki, których 

Co sig tyczy spraw y czarnogórskiej, Z e i t  wbrew twierdzeniom O s t

d e u t s c h e  P o s t  utrzym uje, źe P ru sy  nie gw arantowały traktatu w Sistowie 
zawartego. P rusy  dopomagały tylko, aby traktat podobny przyszedł do sku­
tku i to pośrednictwo podobnie jak  posłowie Anglii i Holandyi stw ierdziły 
podpisem. Był to więc tylko acte de mediation.

P rusy  więc nieprzcjęły na siebie żadnych zobowiązań okrom tego, źe nic 
nieuczymą, coby sig postanowieniom traktatu sistowskiego, o ile one faktem 
były  stwierdzone, sprzeciwiało.

Po traktacie paryskim pokazało sig, źe praw a zwierzchnicze nad Czar­
nogórą, których się T urcya domagała, niebyły uznane przez wiele wielkich 

fZ d r“S'ej strony niedostateczne odgraniczenia posiadłości czarno­
morskich od tureckich zradzały spory i niespokojności. Potrzeba było wiec 
ugody. Porta chciała przemocą układ przywieśdź do skutku, Rosya i F ran- 
cya odradzały takie postępowanie, P rusy oświadczyły, źe nie chcą brać ini­
c ja ty w y  w sprawie tak mało je  interesującej, ale są gotowemi zgodzić sig na 
propozycje, które ume mocarstwa uznają za stosowne do załatwienia tego 
sporu. W krótce atoli przyszło do sporu między P ortą a Francyą i Rosyą 
z powodu zbrojnego wystąpienia Turcyi przeciw Czarnogórze. Anglia posta­
nowiła spor ten załatwić propozycyą, aby 5 wielkich mocarstw w ybrały ko- 
misyą, która sprawdzi ustanowione w r. 1816. granice między T urcya i Czar­
nogórą, bez poruszenia kwestyi o zwierzchność turecką nad Czarnogóra Na 
tg propozycyą angielską, mezostającą w sprzeczności z sistowskim traktatem
L d n  hJ  ™kJ -i ,roPozJ.cj ą  tg poleciły Turcyi w sposób przyjacielski bez 
żadnych grozb, ,le ze na mą Rosya i Francya przystały. P ropozycyą więc 
przyjęli wszyscy interesenci. ^ w,*c
i ~  PMączonywniosek wydziału w sprawie holsztyńskićj p rzyjęty  i uchwa­
lony w dniu 20. Maja, brzmi dosłownie: J P m  y

zSr .oraadzenie. raczJ  z® wzglgdu na oświadczenie wniesione do p ro­
tokołu na posiedzeniu związkowem w dniu 26. Marca r. b. przez p. posła król 
duńskiego za Holsztyn i Lauenburg: 1) do rządu król. duńsko- ksiąź. holsztyń- 
sko-lauenburgskiego odnośnie do wyjaśnień zaw artych w  rozprawach wydziału 
uczynic podanie, aby tenże zechciał jak  najrychlej, a przynajmniej w ciągu’ 
szesciu tygodni, wyraźnie oznajmić, jak  zamierza w wykonaniu uchwały 
związkowej z d. 11 Lutego r. b. liczba 2  lit. a, urządzić stosunki księstw hoU 
sztynskiego i lauenburgskiego, przyczem związek zastrzega sobie na tćj pod­
stawie uchwahc,jaką wartość przypisuje obiecanym naradom ze stanami księstw 
tudziez czy i w jakiej formie dalej traktować sig ma; 2 )  oświadczyć rządowi

L u lT  r° hS,ąZ?Cem“ Z\ W^ l?d“ “ a w-fkonanie uchwały związkowej z d. 25. 
Lutego r. b , .z związek me jest w możności uznać takiego tłumaczenia tei 
uchwały swej , jakie danera było w oświadczeniu na d. 26. Marca, lecz owszem 
zastrzega sobie wszelkie dalsze postanowienie, w razie, gdyb^ powziął do

S i T c h w a l v 2 ”  {  ZdarZeo |a ° ie bf d? ce w  zS°dnos'ci z i brzmieniem 
l a l i b u r S o  f  J-5 -3) UpIT aĆ, P- posła k r- dudsk°  ks. holsztyńsko 

^  “ Łwa‘S P° da‘ d" w" d“ ",W
MŁrólestwo Polskie.

t s . j  W a r s i i a w a ,  21. Maja. — Kwestya włościańska, nagłym 
nas krokiem zbliza się do ostatecznego rozwiązania. Rząd usunąwszy oby­

wateli ziemskich od wszelkiego udziału w tej kwestyi, wziął wszystko na sie- 
. Daremnie towarzystwo rolnicze zapragnęło kwestyę tak żyw otną dla sie- 

|e, ja  i dla całego kraju wziąść pod rozbiór i na drodze praktycznej rozwi- 
n i T n i f m l * l ° n o  mu tego, zostawując jednak pewną swobodę drukowania 

l i n  naszych rozpraw i projektów wszelkich w kwestyi włościańskiej 
W skutek otrzymanego rozkazu cesarza Aleksandra II., pod przewodńi- 

c wem namiestnika Królestwa księcia Gorczakowa zebrany komitet pracuje bez 
przerw y nad ułożeniem projektu, który rozwiązując w zupełności kwestyą 
włościańską w Królestwie, ma być przesłany do Petersburga, aby uzyskał 
sankcyę cesarską i wprowadzonym został w bezzwłoczne wykonanić Komitet 
ten składa się z dyrektorów głów nych: Muchanowa prezydującego w komi- 
syi spraw wewnętrznych i duchownych; senatora Drzewieckiego prezydują- 
cego w komisy, rządowej sprawiedliwości; jenerała Ixkulla członka rady ad­
ministracyjnej Królestwa, a przysłanego ju ż  od lat kilku wyłącznie celem urzą­
dzenia stosunków włościańskich; dyrektora wydziału dóbr i lasów w komisyi 
rządowej przychodów i skarbu Gumińskiego, oraz dwóch gubernatorów cy­
wilnych Baszczyńskiego z gubernii warszawskićj i Tykla z gubernii augusto­
wskiej. Jak słychac tego ostatniego projekt ma być głównym tych narad ce 
em. Dobor komitetu tego, jeżeli z jednej strony żadnemu nie ulega zarzutowT 

jako złozony z dygnitarzy stojących na czele administracyi Królestwa i długo­
letnią praktyką, dokładnie oznajomionych z zarządem i wielą kw estyami, co
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do kwestyi włościańskiej właściwie powinien by ł szukać pomocy i wsparcia 
z członków tow arzy s tw a  rolniczego i obywateli ziemskich, k tórych to najbliżej 
dotyka i k tórzy w tej mierze najlepszymi byliby dóradzcami i k ry tykam i roz­
bieranych projektów. Nie wchodzimy w pow ody usunięcia obywateli , k tórych 
pomocy w cesarstwie sam cesarz Aleksander wezwał, obawiamy się tylko sku­
tk ów  projektu ułożonego przez pomieniony komitet, bo ten zamieniony w  ukaz, 
będzie praw em  dla Królestwa. Ogólna przeważna opinia w  całym kraju, je s t  
za uwłaszczeniem włościan, z wynagrodzeniem właścicieli za wziętą ziemię dla 
kmieci; lecz rozp raw y  w  komitecie nie tykają  nieszczęściem tej myśli, ale za 
g łó w ną  podstawę wzięły oczynszowanie. Jeżeli projekt ułożony przez jen e ­
rała Ixkulla  będzie uwzględniony, to p rzy  oczynszowaniu zostawiono możność 
włościanom spłacenia czynszu ratami roczoemi, którymi amortyzow ać mogą 
kapitał z procentem jaki ustanowiony zostanie, po otaksowaniu wartości posia­
danego g run tu .  . . .

W aż n a  kw estya  w y w iąza ła  się w  tych dniach właśnie, w łonie pomie- 
nionego komitetu. Ukaz 1846. r. zapewnił włościanom nienaruszalność z po­
siadanych ju ż  g ru n tó w  i chałup; zastrzeżenie to zastosował wyłącznie do 
kmieci pańszczyznę odrabiających, nic nie mówiąc o czynszownikach i koloni­
stach, k tó rzy  na mocy kontraktów  z dziedzicami posiadają osady obecnie, Gdy 
w  wielu okolicach K ró les tw a kontrakta te ju ż  ekspirują lub ju ż  termin ich 
up łynął ,  niektórzy właściciele zapowiedzieli kolonistom, aby z g run tów  posia­
danych ustąpili, chcąc je  zająć i wcielić do pól folwarcznych. S pory  w tej 
mierze j u ż  się w sądach naszych toczą: Komitet rządow y debatuje właśnie 
nad rozwiązaniem pytan ia , czy właściciel ziemski ma prawo, kolonistów 
i czynszowników, po skończonym terminie zaw artych kontraktów  odda.ić 
z zajm owanych osad? czy ci nie nabyli praw  pewnych ? czy wolno dziedzi­
cowi grun ta  takie wcielać do pól dworskich? Czy koloniści lub czynszownicy 
nie mają żadnych uwzględnień do zostawienia im pierwszeństwa do dalszej 
prolongacyi daw nych  kontraktów , chociażby z podniesieniem czynszu rocznego, 
raając°na uwadze podw yższoną  wartość ziemi i płodów  rolniczych.  ̂ C o d o  
kwestyj p raw nych ,  załatwi je  w komitecie senator Drzewiecki, mąz znany 
z biegłości prawa, a przytem sumienny i p ra w y ;  co do szczegółowych prze­
pisów w  uregulowaniu tych s tosunków pod względem administracyjnym, po­
dadzą radę  dobrą  inni członkowie; ale właściwie obywatele ziemscy niemają 
tu  reprezentanta swego, k tó ry b y  w  ich imieniu przemawiał.

Pomimo to cieszyć się musimy, że komitet rządow y położyć miał ju ż  za­
sadę, że czynszowników i kolonistow właściciel rugow ać nie ma p raw a z po­
siadanych osad, lubo zostawia mu się wolność podniesienia czynszu. Tej ro ­
zumnej zasady, wymagało  dobro k ra ju ;  być może że pojedyncze spekulacyjne 
widoki narazi na pewne stra ty ,  ale ogól wdzięcznym będzie, z uwagi na brak 
wielki ludności rolniczej w  Królestwie. Wreszcie komitet stanowiąc tę zasadę 
sum ieuną, poją ł wysokie swoje stanowisko, z którego bada i rozważa stan 
rolniczego kraju. Kolonistów tych i czynszowników, którzy zagrożeni są 
pozbawieniem ról i osad od dawna posiadanych, je s t  z górą  2 0 ,00 0  rodzin, 
to ju ż  cyfra zby t pow ażna i zasługująca na baczną i pilną uw agę  władzy. 
S p raw y  w sądach wytoczone przez właścicieli, k tó rzy  po expiracyi kontra­
któw z kolonistami, chcą swoje grun ta  od nich odebrać , niewiadomo jak  się 
skończą; bo ukaz 1846 ro ku ,  wszelkie tego rodzaju spory , w y ją ł  z pod w ła­
dzy  sądów  Królestwa i załatwienie ich władzom administracyjnym oddał. D o­
tąd  wszelako władze te stanowczo nie rozs trzygnęły  żadnego sporu  podobnego 
rodzaju.; jakich zasad trzymać się b ędą ,  czas to okaże, a zarazem jasno kw e­
s tya położoną zostanie, czy ukaz pomieniony zmienionym co do tego ar tyku łu  
nie zostanie, aby spory  między właścicielami a kolonistami, którzy rówuie jak  
i czynszownicy mają na sobie charakter dzierżawców, właściwe sądy rozs trzy ­
ga ły  Przede wszy stkiem, według naszego zdania , tę zasadę, k tórą  komitet 
rząd ow y  uznał,  upraw nić  należy, że dziedzic nie ma praw a pozbawiać g ru n ­
tó w  i osady kolonistów i czynszowników, którzy pracę lat wielu w  grunta  te 
w łożyli ;  lubo ma praw o podniesienia rocznego czynszu do wysokości p rak ty ­
kowanej w Królestwie. T a  zasada wszelkieby spory  u ła tw iła ,  a słuszny w y ­
miar sprawiedliwości dla klasy rolniczej zapewni. • ;

—  G a z e t a  P e t e r s b u r g s k a  donosi u rz ę d o w o ,  iż prezes h e ro ld y i  K r ó ­
les tw a  Polskiego, se n a to r  radzca  ta jn y  hr.  S k a rb e k  u w o ln io n y  zosta ł  na  w łasne  
żądan ie  od  s p ra w o w a n ia  tego  u rz ęd u .  P r z y j ę t ą  p rze to  zo s ta ła  d y m isy a ,  do 
k tó re j  się p o d a ł  hr .  S k a rb e k  g d y  go m ianow ano  prezesem  h e ro ld y i ,  u su w a ją c  
g o  z p o sa d y  d y r e k to r a  komisyi sprawiedliwości .  —  U w oln iony  tak że  zosta ł  ze 
s ł u ż b y  dla słabośc i  z d ro w ia  r z e c z y w is ty  radzca  s ta n u  ba ron  S a s s , członek 
w a rsz aw sk ieg o  d e p a r tam e n tu  sena tu .

Z  innego ź ró d ła  d o w ia d u je m y  s ię ,  iż w miejsce h r .  S k a r b k a ,  prezesepi 
he ro ld y i  m ia n o w a n y m  zosta ł  h r .  S tan is ław  K osakow sk i .  M ianowanie  to nie 
zo s ta ło  jeszcze  og ioszonćm  u r z ę d o w o .

Francy/a.
P a r y ż ,  24. Maja. —  Kwestya więc czarnogórska załatwiona. Porta 

p rzy ję ła  za podstawę czynności stan rzeczy z roku 1856 .,  bo F ra u c y a ,  Ro- 
sya  i Anglia tego chciały; nie dostaje jeszcze komisyi dla uregulowania rozsze­
rzenia nowego granic, które ma być nagrodą zaufania do Francyi i Rosyi 
dla księcia Danilo, że o prawie zwicrzehniczem, do którego Porta czym 
roszczenia, nie było przy  tem mow y, zapewnia korespondenta N o r d a .  luny 
korespondent tegoż pisma N o r d a  donosi, że tak stanowczo sformułowały 
wolę swoję t rzy  mocarstwa, stawające w obronie praw  Czarnogóry, że mogła 
uchodzić za ultimatum. T u rc y a  miała tylko w y b ó r  między w ojną z Fraucyą, 
i io sy ą  i Anglią, albo bezw arunkow ą uległością. Potem dopiero otrzymały 
rozkaz oba okrę ty  wojenne francuskie cofnięcia się z Borche di Cataro, z do ­
datkiem wstrzymania odw ro tu  swego, gdyby  okręty  austryackie miały 
się pokazać z wojskiem celem wylądowania przed Boche. Na zapytanie 
to  do now ych w ysy łek  wojska tureckiego będącego w drodze, zapewniła 
P orta ,  że miało ono wkroczyć do Hercegowiny i nie ma wcale charakteru za­
czepiającego. . ,i . .;. . •. L; ,  . ,

—  N as tę p u ją ca  se sy a  konferencyi paryskiej  odbędzie  się w  ś r o d ę ;  j u z  
w y s z ły  w  tej mierze o d e z w y  do  zas iada jących  w niej osob. K o n le ren c y a  ta  ma 
t r w a ć  ty g o d n i  sześć. . a

—  Pan Seebach wrócił do Paryża  z T u ry n u .  Był dziś w  poselstwie ro-

syjskiem, zdać spraw ę z misyi swej do T u ry n u .  M ów ią ,  że skutkiem pom y­
ślnym uwieńczył swe zabiegi.

JLmgglia.
L o n d y n ,  2 4  tMaja. —  Zwłoki śmiertelne księżnej Orleanu złożono wczo­

raj w  kaplicy katolickiej w  W eybridge  w hrabstwie S u rrey .  T am  spoczywają 
także Ludw ik  Filip i księżna Nemours. Wielka liczba znamienitszych F rancu­
zów, cy wilnych jako  i w ojskow ych zebrała się dla oddania zwłokom zmarłej 
ostatniej usługi.

G aticya.
K r a k ó w ,  25. Maja. —  Od parę dni bawi w mieście naszem p. K raszew­

ski. Z a trzym ał on się tu tylko doryw czo, spiesząc dla poratowania zdrowia 
do W łoch. Czynny wszelako umysł jego nie dozwoli mu użyć tej podróży  
jedynie  dla potrzeby ciała. Lekarze mu zalecili dbać o zdrow ie , a on rozległe 
układa sobie projekta, jakie m ateryały  do dalszych prac ma z tej podróży  p rzy ­
nieść napow rot do domu. P. Kraszewski chce w ciągu kilku tygt d. i przebiedz 
W ło ch y ,  F ran cyę  i Niemcy. Z tąd  udaje się najprzód na Wiedeń do Medyo- 
ła n u ,  Wenecyi i K zy m u ,  następnie zwiedzi Florencyę i Genuę a ; o:em Paryż. 
Z  powrotem dłużej zamyśla się zatrzymać w  K rakowie, a potem zwiedzi K ar­
paty. P. Kraszewski ju t ro  rano ztąd odjeżdża.

SntUye.
W y pad k i  zaszłe na indyjskiem teatrze wojennym po wzięciu Łuknowa 

przez Anglików, nie zmieniły wprawdzie położenia rzeczy, gdyż one w natu­
ralnej a przewidzianej pos tępują  kolei, lecz go rozwinęły i wyjaśniły  dla w szy ­
stkich, iż dzisiaj nikt się ju ż  łudzić nie może. W ypadk i  te nietyll.o potwier­
dziły nasze mniemanie od początku wojny w lndyach wyrażane co do natury, 
siły i długiej trwałości powstania, wielkich trudności jakie czekają Auglików 
aby ten ruch 2 0 0 -milionowego narodu powstrzymać i stłumić choć chwilowo 
i tym czasowo; lecz nawet wnioski, które czyniliśmy w  ostatniem sprawozdania 
uaszem przypatru jąc  Się stanowi rzeczy w pierwszej zaraz chwili po wzięciu 
L uknowa, stały się dziś, mocą tych w ypadków , spełnionemi faktami. Pisali­
śmy wówczas iż wzięciem L uknow a nietylko niestłuraiouo powstania w Ou- 
dzie, a cóż dopiero wreszcie Hindostanu nietylko nie zadano wielkiej klęski a r ­
mii pow stańczej, k tóra  prawie w  całości w yszła  z L uknowa i roześzła się po 
krajach sąsiednich; ale naw et patrząc na okoliczności towarzyszące zajęciu 
stolicy oudzkiej, wnosiliśmy, iż zdobycie to może się stać szkodliwęm dla A n ­
glików, bo może zmusić powstańców do chwycenia się wojny podjazdowej 
i partyzanckiej, w ojny  najkorzystniejszej dla nich a najstraszniejszej dla A n­
glików. T ak  się stało w istocie: wojna partyzancka się toczy, a g łów ny te­
atr walki, skupiony dawniej w  jed ny m  punkcie pod Lukńowem, rozszerzył się 
dziś na kilka prowińcyi, gdy  równocześnie w odleglejszych krainach środkowo 
indyjskich, będących drugim pobocznym teatrem wojny, bój coraz bardzićj się 
wzmaga. Dowodzą tego ostatnie zdarzenia; przyznają  to naw et dzienniki lon­
dyńskie jak  P o s t  i indyjskoangielskie jak  B e n g a l - H u r u k u  wychodzący 
w Kalkucie a m ów iący: »Okazało się, że biorąc Luknow, środkowe stanowi­
sko nieprzyjacielskie i rozpędzając jego  armię na wszystkie strony, podaliśmy 
powstańcom sposób prowadzenia nowej w ojny , wojny partyzanckiej, która 
im daje wielkie nad nami korzyści.«

Chociaż brak miejsca niedozwala nam skreślić dokładnego obrazu obe­
cnego położenia rzeczy w  ln d y ac h ;  przedstawimy jednak w  krótkości stan 
rzeczy ńa indyjskim teatrze wojennym na początku Kwietnia, według szczegó­
łowych wiadomości z Kalkuty i Bombaju z 9. Kwietnia, oraz ogólnych i k ró ­
tkich doniesień telegraficznych do 24. Kwietnia  sięgających.

G łów ny korpus angielski, osłabiony stratemi w walce poniesionemi i cho­
robam i, stoi pod Lukńowem i osadza drogę komunikacyjną z Luknowa przez 
Cawnpore do Allahabad. W iększą  zaś połowę królestwa oudzkiego na lewym 
brzegu Gangesu, całą krainę Doab między Gangesem a Dzumną zajmują po­
wstańcy zgromadzeni w kilkunastotysięcznych korpusach w mieście Fysabad 
(dawna stolica O udy) w O udzie, i w  miastach Calpi i Futtepore w Daobie, 
a drobne ich oddziały snują  się wszędzie po obu tych krajach a naw et w  śre­
dnim Bengalu między Benares i P atną  zagrażając pierwszemu miastu. Główne 
jednak siedlisko powstania je s t  Rohikundzie w kraju na półność Oudy leżącym, 
k tó ry  całkowicie zostaje w ręku powstańców. Lecz przedstaw my naprzód po­
łożenie jednej strony, Anglików, a potem wrócimy do powstańców.

Odehwili zdobycia L u kn ow a , g łów ny korpus angielski odpoczyw a, jak 
powiedzieliśmy, w  tem mieście a działania Anglików ogranizaczają się jedynie 
na utrzymaniu drogi związkowej z Allahabad, przerwanej często przez po­
wstańców i na małych w ypraw ach  w celu wsparcia drobnych oddziałów osa­
dzających zajęte pozycye (w y p raw a  na pomoc oddziału stojącego w Azynhur); 
słowem ograniczają się na utrzymaniu w  zajętych stanowiskach, lecz nie przed­
siębiorą dalszej kampanii zaczepnej, która zwróconą musi być  szczeyólniej 
przeciw Rohilkundowi. Brak sił dostatecznych i zgubna dla Anglików pora 
g orąca ,  nie sprzy ja ją  tej kampanii, a naw et zdają się niedozwalać jej rozpo­
częcia. Trzecia część w ojsk , które zdobyw ały  L uknow  to je s t  korpus posił­
kow y w Nepalu — złożony z dzieluych Górków pod wodzą D zung-B ohadura ,  
poróżniony podobno z Anglikami i zaczynający ich lekceważyć —  odłączyć się 
od wojsk sir Campbella i pociągnął na północ, według jednych  na obronę wła­
snego kraju zagrożonego przez powstańców oudzkich zgromadzonych w liczbie 
30 ,000  w mieście F y sabad ,  według drugich by zdobyć część O udy na własną 
rękę. Donieśliśmy ju ż  depeszą o tym ważnym na losy całego powstania w y ­
pa dku ,  o zmianie ducha Sików i Górków, k tóry  kiedyś Anglicy po zaciętym 
301etnim boju pokonali z pomocą sypojów  bengalskich, którzy w obecnej woj* 
nie pomagali przeciwnie Anglikom do zwycięstwa nad sipojarai, a teraz wła­
śnie zaczynają oddalać się od Anglików. G dyby Sikowie Górkowie wrócili do 
dawnego usposobienia, zwrócili oręż swój przeciw Anglikom i połączyli sig 
z Sipojami bengalskierai czyli z właściwemi Hindostańcami, wówczas może 
położyliby koniec panowaniu W .  Brytanii w lndyach. Po odłączeniu się kor­
pusu posiłkowego z Neapalu, Anglicy pozostawiwszy 8 0 0 0  ludzi w Luknowie 
i w  Oudzie oraz słabych załóg w Cawnporze, Benares, Allahabad i Dinapo* 
rze ,  mogliby zaledwo 8000  do 10,000 ludzi w yprowadziź  w pole na w y p ra ­
wę do Rohilkundu.

W iększą jednak przeszkodą niż szczupłość sil,  jes t straszna dla Anglików, 
gorąca pora, w której prawie niepodobieństwem jes t  dla nich w ykonywać
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marsze. Dla tego zdaje się wódz angielski w ahać: czy prow adzić dalćj kam­
panię zaczepną w lecie, czy tez odłożyć ją  do nadejścia zimniejszćj p o ry  gdy  
stosow niejszy czas i s iły  wzmocnione posiłkam i, m ogą w różyć  w ypraw ie po­
m yślniejszy  skutek.

T o  je s t w łaśnie dzisiaj przedmiotem rozpraw  dzienników  in d y jsk o -a n ­
gielskich i londyńskich. Przem aw iająca za odłożeniem działania zaczepnego do 
zim y a ograniczeniem się ty lko na obronie zaję tych  s tanow isk , przedstaw iają 
klęski jakich arm ia angielska w kampanii letniej doznać może od chorób a w ka­
żdym  razie nic wielkiego z tak szczupłemi siłami zdziałać nie zdoła. S tronnicy  
zaś kampanii letniej m ów ią , iż pozostać teraz n ieczynnym , je s t  bardzo niebez­
pieczną rzeczą. K rajow cy w ybierają zw ykle gorąćą porę do sw ych  działań 
w  polu , wiedząc jak  ona jes t niekorzystną dla E u ropejczyków . T ak  postę­
powali w czasie wielkiej w ojny w Pendżabie, tak robili w  roku przeszłym , 
Z resz tą  powstanie nieatakow ane, w rastać będzie z szybkością , a jego  groźna 
postaw a w Rohilkundzi zachęcać Indyan do pow stania w  okolicznych p ro- 
w incyacb.

Z daje się iż te ostatnie pow ody skłaniają sir Campbella (k tó ry  w rócił 
z A llahabad gdzie 12. K w ietnia odbyw ał naradę z jen e ra ł gubernatorem  Can- 
ningem) do rozpoczęcia w y p raw  przeciw  R ohilkundow i mimo gorącej pory  roku. 
O statnia bowiem wieść donosi, iż pó powrocie swoim 20 , K w ietnia do L ukno- 
w a , zaczął czynić p rzygotow ania do m arszu prze'ciw R ohilkundow i. W  n a j­
pomyślniejszym razie nie Obiecują sobie wielkich korzyści z tej w y p raw y .

Przejdźm y teraz do pow stańców . G łów ne ich siły  skoncentrow ane są 
w  Rohilkundzie, w kraju  leżącym  na północny zachód od O udy i opartej
0 łańcuch niedostępnych g ó r himalajskich. W  kra ju  tym  pojaw ił się now y, 
g łośny ju ż  dziś w ódz pow stańców  B bhadu r-han , posiadający w ielką ufność
1 w ziętość u  Indyan . Pod  jego  rozkazy poddało się 25 ,000  regu larnych  si- 
pojów  w yśzłych z O udy , a prócz tego rozporządza on znaczną liczbą jazd y , 
i nieregularnemi tłum am i zbrojnych. Człowieka tego , k tó ry  zdolnością i od ­
w agą w zniósł się podobno z prostego żołnierza na w odza, uznało za zw ierz- 
ehnika wielu okolicznych w ładzców  a m iędzy niemi S e n a -S a h y b . B ohadur- 
chan uorganizow ał naprędce rząd  w  Rohilkundzie, w ybiera podatki, pieniądze 
b ije , u rządza w ojsko i Wzmacnia szańce miasta Bareilly, gdzie teraz założy ł 
sw ą g łów ną kw aterę.

Prócz ty ch  sił w  R ohilkundzie, 30tysięczny korpus pow stańców  ma za j­
mować Fyzabad w  O udzie i z jednej strony  zagrażać N eapolow i, z drugiej 
Strony posuw ać się ku Benares i oblegać A zinghu r, na którego odsiecz posłali 
A nglicy pułkow nika L ugard . Inny  siluy oddział (podobno N ena-S ahyba) stoi 
W Calpi na praw ym  brzegu D źum ny, trzeci korpus w Futtipo re  w Doabie, 
drobne zaś oddziały k rążą  w szędzie; jedne  posuw ają się naw et o pkrę mil 
pod Luknow  (w  S und ih la), inne zagrażają miastu Benares, trzecie ja w ią  się 
nad  b o n ą  niedaleko P a tny  i zm uszają osadników  angielskich upraw iających 
w  bogatem B iharze in d y g o , do szukania schronienia w  Patnie lub naw et Kal­
kucie. K u re r-S in g  w ładzca z Bandelkandu rozbija na czeles w ych górali d ro ­
bne oddziały  angielskie to na p raw ym  to na lew ym  brzegu G angesu, a p rzyci­
śnięty  cofa się w  g ó ry . S łow em  w ojna podjazdow a i partyzancka rozpoczęła 
się nad G angesem , chociaż jeszcze niezupełnie znikło w  pow stańcach zgubne 
dla nich dąźeniż do grom adzenia się w  wielkie tłum y.

Na środkow o-indy jsk im  teatrze w ojennym  rów nież nie lepiej wiedzie się 
Anglikom. S ir Hugo R ose mimo kilku zw ycięstw , nie może się posuw ać na­
przód, a 19. Kwietnia sta ł jeszcze pod Inhasi zm uszony co chwila zmieniać front, 
gdyż to z ty łu  to z przodu pojaw iały się znaczne tłum y pow stańców . Podo­
bnie ciągiemi utarczkam i z powstańcami zaję ty  by ł m ajor E w aus w okolicy 
K indres, a jenera ł W hitelock stać musi ciągle załogą W Sangorze, gdyż cały 
kraj do koła je s t w  pow staniu.

VV w ielkorzędztwie bombajskim tak W kraju  M aratów  na południu jak  
w kraju Bilsow na pólńocy, są ciągle rozruchy , a tylko Pendźab i S eyńdya 
zostają dotąd spokojne. g f .

tak dyrekcya tea tru , ja k o  tez artyśc i ze w szech m iar 
niami i zdolnościam i na w zględy.

Hozmaite wiadomości.
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siroiiika miejscowa.
P o z n a ń ,  28 . Maja. — (T ea tr  polski.) O czemźe z Poznania pisać pod te 

czasy, jeżeli nie 0 teatrze polskim. W ieczór w czorajszy  zapoznał nas z .i W a r­
szawiakami i Hrećzkosiejami,® kom edyą w 3 aktach ze śpiewkam i A . W ien ia r- 
skiego. Jest to lekki u tw ór, czasow y, nie noszący pretensyi do wielkibh u tw o ­
rów  dram atycznych, ale Zajm ujący. Pod W arszaw iakam i atoli nie należy ro ­
zumieć klasę praw dziw ą m iasta , która się trudni przem ysłem , handlem, nau ­
kami lub urzędow aniem , ale te klasę próżniaczą, która zbija dzień po dniu 
bruki w arszaw skie i baw i się na hulankach, rozpuście, a potem szuka u posa- 
znych w dów ek ldb podstarzałych panien ostatniego remedium na w ypróżnione 
kieszenie swoje, na utracone zdrow ie i reputacyą. O tóż z takiego rodzaju lu ­
dzi o szum nych ty tu łach  zaw itali do pani Żarskiej, młodej bogatej w dów ki na 
w ieś: szambelan, E w ary st i Kalikst, p ierw szy nadający pro tekcyą bratunkow i 
swemu E w ary sto w i, a Kalikst niby popierający przyjaciela, w szyscy goli jak  
tureccy św ięci, a w y ru tyno  waui w manierach w yższego tonu. Trifolium  to 
gości u w dow y, która w net poznaje się na ich w artości, obchodzi się z nimi, 
jak  ńa to zasługu ją , a tym czasem  w ybiera sobie innego, m łodego, skrom nego 
i wykształconego Stanisław a, k tó ry  po wielu próbach okazuje się zacnym  i go ­
dnym je j ręki. Tym czasem  niespodziewany piorun uderza w  W arszaw iaków , 
zyd  z wekslami ściga ich , a ci znikają ze sceny p rzy  trąbki pocztowej odgło­
sie , a Stanisław  o trzym uje pole i żeni śię z m łodą w dow ą. Jako medium do 
rn n I J 1’ . , Zl także s ta ry  pułkow nik , k tó ry  w  ciągu sztuki odsłania nie-
sztu e now ych W arszaw iaków  a zacność S tanisław a i służy  za w ęzeł 

• ’ 0 P ' . . f  n ' e pow iązana intrygam i głębszemi i nieprzewidzianemi situa-
i ^ec ieJ ako cz®sowa, dająca obrazki żyw e, praw dziw e, zajm uje, bawi

®rt^ st°w  by ła  zupełhie dobra, szła żw aw o , odpowiednio 
szłv  Hnhr!p 1 ° ZeDIM’.,.a uaw et o co trudniej na naszych scenach, śpiew y 

A  • zczeg°lniej pan Benda w ykształcił się znakomicie w śpiewie,
Łirh n n c tp i^ h ,n .°|n-aĈ  a£ ° - ną> czucie głębokie, a p rzy  młodości Śwej i ta - 
wob’ih  r* ’ ^  16 cz^ ni’ i 65.1 osobą bardzo m iłą w  gronie a rty stó w  krako- 

I L’ • !e?zJ  Das> ze publiczność nasza zaczyna liczniej odwiedzać tea tr 
polsk. . spodziewam y się , ,z w y trw a  w tym  udziale, jak i w czora okazała, bo

-  D onoszą nam z P a ry ż a , iż Nikodem Biernacki znany i ceniony w  na- 
szem mieście w irtu o z , baw iący od kilku miesięcy w stolicy F ra n c y i , dał tam  
w ciągu Marca parę  koncertów  z wielkiem powodzeniem Dziennik paryzki 
F r a n c e  m u s i c a l e  używ ający  pow agi w  tam ecznym  świecie m uzykalnym , 
orzekł następujące zdanie o grze naszego w irtuoza i koncercie jego  danym  na 
dniu 30. M arca: .M iędzy  wieczorami m uzykalnemi k tóre m iały najw iększe 
powodzenie wym ienić należy koncert dany przez pana Nikodema Biernackiego. 
Pan Biernacki zostaw ia w  P a ry żu  piękne wspomnienia. Posiada on uczucie 
artystyczne  w najw yższym  stopniu. Jestto  na tu ra  po łudn iow a, k tóra zab łą­
dziła na połuoc. W ieczór m uzykalny dany przez niego w  sali Pleyela w ze­
szły w torek  30. M arca m ógł się obejść bez w spółudziału  innych a rty s tó w , ta ­
lent koncertanta udzielił ju z  koncertow i dostatecznego blasku i p o w a b u .

-  Dziś odbyw ano na kolei żelaznej p róbę  z przenośnym  parow ym  ta r ­
takiem w yrobionym  w G radcu w edług  pom ysłu  p. Luszki nadinźyniera kolei 
galicyjskiej, k tó ry  sam p róbą  tą  k ierow ał w  obecności członków  kom itetu to ­
w arzystw a rolniczego. T a rtak  ten odbyw ał jeden  rzaz czyli k ró j w  ciągu 7 
m inut, a ma go daleko krócej jeszcze odbyw ać. Jes t on przeznacŻony do dób r 
księcia Leona Sapiehy  i będzie pokazyw any ńa w ystaw ie góspodarczćj W P rze - 
m yslu. Jest to  dopiero o ile w iem y, drugi podobno ta rtak  parow y  w  Galicyi; 
p ierw szy znajduje się w  rzeszówskiem .

u . n  P r?ed i 5tlJ 1,a.A ’ um arł )v R achenberg (w  Niemczech), b o g a ty  fab ry ­
kant O ppelt. Z w łoki jeg o  pochow ano w  grobie rodziiinym . Miesiąc tem u 
um arła w dow a tego fab rykan ta , a pozostałe dzieci kazały ją  pogrzebać w  ty m ­
że sam ym grobie. Ale jakież było  zdziwienie w szystkich na pogrzeb p rzy b y ­
łych  gdy  przy  o tw orzeniu  g robu  znaleziono trum nę fabrykanta  o tw artą  i p ró ­
żną. B adając bliżej rzeczy, g robarz  u jrza ł kącie szczątki nieboszczyka w  po­
staci siedzącej. Zesłana komisya przez w ładzę , uznała , źe O ppelt musiał być 
w  le targu  kiedy go pogrzebano. J

-  W  Islandyi w ybuch ła  niebezpieczna zaraza na owce, tem straszniejsza, 
ze ow ce stanow ią g łów ny  m ajątek tych  w ysp iarzy . Z  pow odu tćj zarazy  
u tw o rzy ły  się m iędzy mieszkańcami dw a stronn ic tw a; jed n i chcieli u żyw ać  od 
zarazy  srodkow , jak ie  przepisuje now a w e te ry n a ry a , inńi zaś obstaw ali p rz y -

“ śuŁiJ So&Sf“ T"
-  W  skarbow ych dobrach Pardubitz  w  C zechach, zabito temi dniami żie- 

lonego bociana k tó ry  niezawodnie będzie w ielką ozdobą ornitologicznych zbio­
rów . Bocian ten je s t w iększy . silniejszy ja k  zw yk le , szy ja  i I ło w a  zielona, 
sk rzyd ła  zas cokolwiek ciemniejsze i w padają  w  czarne. Od kilku ju ż  Jat w i­
dziano go na staw ach w  dobrach P a rd u b itz , jednak  dopierb W tym  roku  Bb- 
w iodło się zajsc go z menacka. J y

-  W  mieście V elletri w ^państw ie kościelnem , k iedy w  w ielką sńbotę z a ­
słony  zdięto z o łtarzy  w  kościele na obchód zm artw ychw stan ia , rozległ się n a ­
raz  krzyk  zgrom a^^^^^ ludu -  zniknął bowiem z pod zasłony cudow ny o- 
braz M atki Boskiej Łaskaw ej z w sz y s tk im i ozdobami sw em i że z ło ta , srebra 
i drogich kamieni, ze W szystk.emi wotami. Zaczęto na jp rzód  posądzać zak ry - 
styana, potem rzucono się na mieszkania iudzi podejrzanych i zaczęto je  p rze-
rząsac. Nareszcie ktos z tłum u zaw ołał: .trzeb a  szukać u Jezu itów ! oni sarai 

tylko prócz z śk ry sty an a  m ają klucze kościoła.. W  pobocznem bowiem semi­
nary  urn p rzy  kościele mieści się klasztor Je z u ito ^ . G łos ten znalazł w  tłum ie 
w iarę i zaczęto się doEy wac do klasztoru, i w yłam ano bram ę, a n iec ierp liw i 
i zapalens. po drabinach do okien przystaw ionych  w targnęli do k lasztoru , prze­
biegli kory tarze, cele w yłam ali w szystkie d rzw i, szafy i skrzynie, zbili k sięży , 
zniszczyli wiele przedm iotów  a i bez kradzieży nie obyło  się. W ładze  miej­
scowe by ły  zb y t słabe, zeby  12 tysięczną ludność w zburzoną u trzym ać w k a r­
bach pbrządku Jezuici uszli z miasta lub poukryw ali się. Tym czasem  zb ro ­
dniarz pew ien trzym any  pod śledztw em  w raz  z bratem  swoim za rozbój o- 
sw iadczy ł, ze m u w iadom o, gdzie się M adonna znajduje. S traż  miejska po­
prow adziła go do^kościoła, a zbrodniarz w stąp iw szy  na kazalnię zaw o ła ł: »Ja 
wiem gdzie je s t M adonna i jestem  gotów  wskazać wam miejsce, ale pod jednym  
warunkiem . Musicie mnie i mojemu Jiratu z a ręczy ć , źe proces przeciw  nam

’• zan 'ec l?n{ ra a? ‘e ,’ , ze obaj  otrzym am y zupełne przebaczenie, 
a nadto dacie mi go tow ką 50 0  skudów .. _  .P rz y rz e k a m y ! p rzy rzek am y !, 
zaw ołały hczne g losy : »ale gdzie M adonna?. -  »W  mojem posiadaniu!., od­
rzekł r a b u s .a n i  jeden łańcuszek, ani jeden  sznurek lub medalik nie z g in ą ł, za 
godzinę będzie obraz j  pałacu biskupim .. Lud pobiegł do pałacu biskupa 
i kardynała Macek., k tó ry  je s t jak o b y  udżielnym  panem miasta, ma sw oją  mi - 
hcyę, sw oj skarb, sw oj try b u n a ł, k tó ry  sądzi w  ostatniej instancyi, bo miasto 
Velletri odznaczało się od w ieków  szczególnemi swobodam i — i tara lud p ro - 
zbą  i g roźbą w ym ógł na kardyuale zapew nienie ułaskaw ienia dla rabusiów . 
W krótce potem ukazano z okna pałacu biskupiego nietknięty  obraz M adonny 
z calem ubraniem. K rzyk  radości rozległ się m iędzy ludem , obnoszono potem 
obraz w procesyi i umieszczono wreszcie na daw nym  miejscu. Tym czasem  
z R zym u pospieszyła do V elletri kompania S zw ajcarów  i źandarm erya i kto 
wie czy w ypadek ten nie stanie Się powodem odjęcia miastu jeg o  autonomii.

Wiadomości agronomiczne.
W a r s z a w a .  — Nr. 2. tomu X X X III. .R oczników  gospodarstw a kćsjb^ 

w eg o ., w yszedł z d ruku  i zaw iera: Od redakcyi; O braz czynności pierw szego 
ogolnego zebrania tow arzystw a rolniczego w  K rólestw ie Dolskiem, odbytego 
m iędzy 20. a 26. Lutego 18o8 r .;  R zu t oka na całość czynności tegoż ogólnego 
zebrania, przez Ed. S taw iskiego; W ażniejsze czynności komitetu tó w a rż y ś ttta : 
P ro jek t do obrobienia medali, przez ogólne zebranie uchw alonych. Ogłoszenia 
konkursow e do nagród tow arzystw a: 1) dtó t fM ć ia ó , czeladzi służących itd • 
2 ) dla rządzców  d ó b r , ogrodników , dożorczyó ochronek itd .; 3 )  za w aźm ei’ 
sze w  gospodarstw ie dokonane fakta; 4 ) za stosunkow o najw iększą ilość in 
w entarzy , nagroda w  wielkim złotym  m edalu; 5 ) za odznaczającą śię całość 
organiczną jednego fo lw arku lub d ó b r, nagroda w nadzw yczajnym ’ zło ty to



Jnedalu; 6) zadania do 5ciu rozpraw  konkursowych, ża ktdre nagrody towa­
rzystw a po rs. 3 0 0 , lub odpowiednie medale, uchwalone zostały. Odezwy 
komitetu do cłonków korespondentów powiatowych, instrukcye dla tychże, do 
członków delegacyi konkursowych, instrukcye dla tychże; Zasady ocenienia 
konkursów i przyznawania nagród; Wiadomość o niektórych postanowieniach 
komitetu.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 27. Maja 1858.

ZytO (węcpel po 25 szefli) znajdowało odbyt po stalszćj cenie; na Maj 
29 t% pł., na Czerwiec 2 9 f - §—f  pł., na Lipiec 304— pł., na S ier­
pień 31 pł. - „  , ,

Okowita (beczka po 9600 |  Trallesa) przy ograniczonym handlu, słabo 
się trzym ała w cenach; w miejscu (bez beczki) 134 f  (z beczką) na Maj 14-^j 
d o i  p ł., na Czerwiec 14£ pł., na Lipiec 15 list.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  27. Maja.

Pszenica 5 0 —66 tal. .
Żyto 344— 354 tal., na Maj Czerwiec 3 4 i  tal., na Czerwiec Lipiec 

, * _ !  tal., na Lipiec Sierpień 3 5 —35^ tal., na Wrzesień Październik 36
do 36^—36 i  tal.

Jęczmień wielki 3 4 —36 tal., mały o2—34 tal.
Owies na wiosnę 27— 34 tal.
Olej rzepiowy 16 tal., na Maj 1 5 f |  tal., na Maj Czerwiec 15x r * â‘,> 

na W rzesień Październik 15£— 16 tal.
Olej lniany 14 tal. ___________

34i

Okowita 174—4 tai., na Maj Czerwiec i Czerwieć Lipiec 17 ta l ,  ha 
Lipiec Sierpień 17£ tal.

S z c z e c in ,  27. Maja.
Pszenica na wiosnę 634—66 tal., na Czerwiec Lipiec 64^ tal., na Lipiec 

Sierpień 65 tal.
Żyto 33^—34} tal., na Maj Czerwiec 3 4 J—|  tal., na Cerwiec Lipiec 3 4 f  

tal., na Lipiec Sierpień 354 tal., na jesień 364 tal.
Olej rzepiowy na Maj 154 tal., na W rzesień Październik 15 f tal.
Okowita na Czerwiec Lipiec 2 0 |  proc., na Lipiec Sierpień 20 proc., 

na Sierpień W rzesień 1 9 f  proc.

Przybyli de Poznania 28. Maja.
B A Z A R .  Prob. W eyhan z Topoli i Badursbi z Mącznik, Lubiński z Kiączyna, Ja -  

rentowski z Wszemborza, Szeliski z Orzeszkowa, Skórzewski z Kretkowa. 
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A . Kasper i W olff z Berlina, Gobel z Pforzheimu, 

W irth  z Łopienna.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L1U SA . Hr. W ęsierska z Zakrzewa, Bayer z Stol- 

zenberga, Merzyccy z Polski, Tauber z W rocławia, Geigenmiiller i Gartner z Kre- 
fe ld u , Crone z Remscheid , Lewinsohn z E lhląga, Lesser, Mayer i Brockhausen 
z Berlina.

H O T E L  DU N O R D . R etz-L ichtenow  z Licbtenowa, Grave z Borku, Skorzewscy 
z Nekli, Vandenberghe z W ęgierek, Hampel z Berlina.

H O T E L  P A R Y Z K I. Prob. Sergolt z Pieranii i Smitkowski z Swarzędza, Czapski 
z Kuebar, Krynkowska z Popowa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Dziembowska z Lenartowa, Rekowski z Leszna. 
H O T E L  B E R L IŃ S K I. Hellhoff z Środy, Frieske z Rosnowskiego młyna, Eichholz 

z Chobiełina. ,
H O T E L  E IC H B O R N A . Schulz z Mikuszewa, Graupe z Rogoźna.
H O T E L  K R U G A . Pasch z W ielichowa, Peuker z Iluhnern.
P O D  Ł A B Ę D Z IE M . W etzold z Głogowa, Zuckermann z Rawicza, Adam z Leszna. 
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M . Kirscbtein z Żydowa, Szeroka ul. 11.

Teatr polski z Krakowa.
W  niedzielę dnia 30. Maja przedstawionym bę­

dzie po raz pierwszy obraz charakterystyczny w 6 
odsłonach , z niemieckiego przez panią Birch - Pfeif­
fe r  napisany, a przetłumaczony na język polski przez 
A. Delchau pod nazw ą: JB O S U  czyli S 3 z 'i€ ~  
wczyna z Indu. _____ _

W księgarni Znpańskiego wyszło dzieło pod 
tytułem :

PORANKI KARLSBADZHE
czyli

Rozbiór zarzutów, uzupełnień i uwag nad 
pismem

0 urządzeniu stosunków rolniczych w Polsce
przez

Adama Krzyżtopora. 
Cena Tal.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki odTê rsa(|ra:
Kraszewski, Boża Czeladka. 3 tomy. Cena 
H istoryczno-statystyczne opisy miast sta­

rożytnych w Polsce. Dzieło ozdobione 
trzema mappami i rycinami. 3 tomy Cena 

R ys gramatyki języka polskiego. 2 tomy . 
Dmochowski, Obecne kwestye gospodarcze

i przemysłowe. C e n a .............. ...
Zieliński, O zakładach kredytowych w za­

stosowaniu do ro ln ic tw a ...........................
Koran. Przekład z Arabskiego, popra­

wiony', uzupełniony i objaśnieniami po­
większony przez Jana M urzę Tarak Bu­
czackiego (Tatara z Podlasia) z dodaniem 
życia Mahometa z W ashingtona Irwinga, 
oraz poglądu na stosunki Polski z T u r-
cyą i Tatarami. 4  tomy. C en a .................

Podwysocki, Domowy lekarz homcopata 
podług dzieła Dra. Heringa. Cena . . . .

mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w Registraturze, ma być d n ia  
30. L is to p a d a  1858. przed południem w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowem sprzedaną,

W ierzyciele, którzy zaspokojenia pretensyi real­
nej z księgi hypotecznej nie wykazującej się, z pie­
niędzy za sprzedaż poszukują, powinni pretensyą 
swoją Sądowi sprzedającemu podać.

Koronowo, dnia 29. Marca 1858.

Aukcja mebli.
Na aukcyi mebli, odbywać się mającej w^dniu 31. 

Maja r. b. w Hotelu Wiedeńskim, publicznie sprze­
dawane także będą na obcy rachunek
dobrze utrzymane meble maho­

niowe,
pomiędzy któremi biurko cylindrowe, umywalnia 
z płytem m arm urowym , cbaiselongue i t. p.

Ł i p s c / U t Z f  Król. Komissarz aukcyjny.

K latki w największym doborze, po- 
[ leca w umiarkowanych cenachH. M iny ,  F ryd  erykowska ulica 33.

Dwóch młodzieńców, lsz y  ukończył Gimoa- 
zyum klassę 4 tą , drugi z wiadomościami szkół 
elementarnych, szukają umieszczenia, jeden do 
handlu 2gi za ucznia do siodlarstwa. Bliższe w ia­
domości udzieli J P .  J f .  M. w Etesznie poste 
restante.

Prawdziwe belgijskie smarowidło do pojazdów, 
poleca po umiarkowanych cenach, skład mydeł i 
świec w starym Rynku Nr. 11. Poznań, w Maju 
1858. Alexander Sczerbiński.

Meblowany pokój na Garbarach pod Nr. 16. jest 
do wynajęcia. J. N. Leitgcbd.

Kurs giełdy berlińskiej.
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OBW IESZCZENIE.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w ia t o w y  w P o z n a n i u ,  

wydział dla spraw  cywilnych.
Poznań, dnia 6. Maja 1858.

Właściciel nieznajomy Pruskiej noty bankowćj 
A. 151,141. na 5 0 T a l., którą uczeń handlu K n o p t  
dnia 22. Kwietnia 1857. w sieni tutejszego Kroi. 
Urzędu pocztowego znalazł, wzywa się mniejszem, 
aby prawo swoje własności do niej w terminie na 

d z i e ń  7. W r z e ś n i a  1858. 
przed południem o godzinie 8ej przed Ur. R i b b e n -  
t r o p ,  Radzcą Sądu powiatowego w naszej izbie 
instrukcyjnej wyznaczonym , zameldował i udowo­
dnił; w przeciwnym bowiem razie z takowem pre- 
kludowany zostanie. _________________ _ _

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
K o r a m i s s y a  S ą d u  p o w i a t ,  w K o r o n o w i e .

Handlerzom koni małżonkom I t z i g  J ó z e f  nale­
żąca,  w K o r o n o w i e  pod Nr. 14. i 15. położona 
nieruchomość, oszacowana na 5500 Tal. wedle taxy,

Na Sty. Jan tego roku ma się jak 
zwykle odbyć Loterya fantowa na 
Dom Sierót w Poznaniu na Sródce. 
Wcześnie upraszamy o liczny u- 
dział w dobroczynnem przedsię­
wzięciu przez rozbieranie biletów 
i nadsyłanie fantów. Sieroty mo­
dlitwą podziękują, Bóg błogosła­
wieństwem nadgrodzi.

Poznań, w Mąju 1858.
Zarząd Domu Sierot.

lo . Role pod nazwą Świętego Ducha tu pod G n i e ­
z n e m  położone, zawierające . . . 238 mórg 
włącznie ł ą k ,

2o. Folwark po Franciszkańaki zwany,
z a w ie ra ją c y .........................................160 »

ostatni z budynkami, żywym i martwym inwenta­
rzem, są z wolnej ręki do sprzedania. Chęć kupna 
mający mogą się zgłosić do właściciela A n t o n i e ­
go  M o s z c z e ń s k i e g o  w Folwarku po Franci­

Dała 27. Maja 1858.
Sto. Na pr. kuran t

r?c,. papie- j 
rami. |

gotowi - 
zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4 ł — 1004
dito . . . . 4* — 1004
dito z roku 1856. . . . *4 — 1004
dito z roku 1853. . . . 4 93 —
dito z roku 185 4 .. . . 44 — —

Obligi długu skarbow ego..................... 34 — 83f
dito premiów handlu morskiego . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej

-- —- —
3ł — 81

dito miasta B e r lin a ............................ 44 — 101
dito dito ............................ — 824

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 — 85
dito P rus W schodnich. . . 34 — 82
dito Pom orsk ie ..................... 34 — 84 i
dito W . X . Poznańskiego , 4 — 99J
dito W . X. Pozn. (nowe) . 34 — 871
dito S z lą s k ie ........................ 34

34
— 86J

dito Prus zachodnich. . . . — 81
Bilety rentow e P o zn ań sk ie ................. 4 — 91-1
L eu isd o ry ............................... ... • • •, • •
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznanak 34 93

109 |

szkańskim mieszkającego.

22 dobrze opaśnych wołów i 
130 » » skopów

ma na sprzedaż Dom. E t i u d e n ^  w powiecie 
G ł o g o w s k i m ,  milę od stacyi kolei żelaznej D r z e ­
w ce . L i n d e n ,  dnia 26. Maja 1858.

Hoffmann.
Dominium C h o r y ń  pod K o ś c i a n e m  ma na 

sprzedaż 150 skopów i 150 macior w większej czę­
ści zdatne do chowu i po strzyży do odebrania.

CENY TARGOWE Dnia 28, Maja 
1858 r.

w m ie ś c i e  P o z n a n iu .
t

od i 
al. 1 śer. | fn.|

Jo
tal.l śer.lfn

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 2 12 6 2 15 —
Pszenicy średn iej............................... 2 7 b 2 10 —
Pszenicy o rd y nary jne j..................... 1 25 --- 2 —
Żyta przedniego, s z e fe l.................
Żyta lżejszego. . . . ........................
Jęczmienia dużego, szefe l..............

1 7 --- 1 7 6
1 5 6 1 6

_ — — — —
Jer zmienia m a łe g o ........................... — — — 1 4 —
Owaz, s z e fe l ...................................... — 28 — 1 — —
Grochu do gotowania, szefel . . . — __ . . . . . — — —
Groch na p a s t w ę ............................ — — — — —
Rzepik l a to w y ................................... — — — — — —
Tatarki s z e f e l .................................. 1 10 — 1 15 —
Ziemniaków, sze fe l....................
M asła, g a rn ie c ..................................

- 13 6 — 14 —
2 15 — 2 —

S iana , c e n tn a r .................................. . . . 25 — — 27 b
Słom y, kopa po 1200 funt . . . . 5 — — 5 1 5 —
Spirytusu (beczka 120kw.)80JTral. 
dnia 27. M a j a ................................... 13 7 6 13 22 6
dnia 28. » ................................... 13 i * — 13 20 —


